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z w it k i zawodowe. j m n u
a wa 4 1 mas chłopskich.

u

Wiadomo chłopom, że istnieje w Polsce kupa 
różnych związków zawodowych sacjalfaszystowskicli, 
reformistyeznyćh J), niby chłopskich i t. p., które 
odznaczyły się już setki razy i nadal odznaczają 
swoją zdiadziecką robotą nietylko wśród robotni­
ków miejskich ale i wśród szerokich mas mało —  
i średniorolnych i robotniczych na wsi. Związki 
te zwą się „klasowymi" i udają obłudnie obroń­
ców mas chłopskich, starając się wdzierać na wieś, 
aby karmić chłopów' pięknemi słówkami i zaprze- 
dawać ich walkę —  wyzyskiwaczom.

Kapitaliści, obszarnicy^ faszyzm dziś wymagają 
od ugodowych wodzów związkowych z pod znaku 
PPS. NPlt. Stronnictwa Ludowego, BBS. i Sp już 
nietylko zdradzania klasowej walki chłopów, ale 
i tłumienia w zarodku i niedopuszczania do jakich­
kolwiek dążeń chłopów pracujących o polepszenie 
swego bytu, przeciw kapitałowi fabryczno-obszar- 
niczemu, o ziemię bez wykupu, do rządów robot­
niczo-chłopskich.

A  teraz, żeby nie skrzywdzić i docenić ich 
„zasługi", po: ławimy parę pytań z przeszłej i z dzi­
siejszo] działalności tych związków' i partji.

Co zrobiły , jak walczą socjalfaszystow'skie 
i ludowcowe nartje na wsi i ini podległe zw. zaw. 
PPS., NPR. i t. d. —  o ziemię dla chłopów, której 
15% jest u garstki 8 tysięcy obszarników?

Jak walczą o wyzwolenie mas chłopskich, 
o prawa dla chłopów, o szkoły dla dzieci chłop­
skich, o kulturę na w'si i t. p. ?

Czy 1 jak wspomniane wyżej związki przeciw­
stawiają się przeprowadzanej komasacji, parcelacji, 
meljoracji i likwidacji serwitutów, które są na rękę 
obszarnikom i kułakom. 1

Jak walczą o polepszenie bytu tej najbardziej 
wyzyskiwanej masy robotników rolnych, których 
przeszło 600 lysięcc pracuje na polach obszarni- 
czych i kułaokb-h po 12 i więcej godzin dziennie 
za marne grosze (od 80 gr. do 2 zł.), bez Kas Cho- ' 
ryeh, bez mdopnw, ubezpieczeń. "

’ ) H o fon i i ' ' , ty c zn y  lo  zuficiS- dom aga ją cy  się od buiZu- 
i i f j t  d roga kurtk i wyboi-y.uj i ta r g ó w  —  d robn ych  re fo rm  po- 
r.ornyi li zm .an nie w y k ra c za ją cy c h  poza  ustrój k a p i ta l i s t y c z ­
ny; ( l ’ rzyp. Ued. „G łosu  C h ło p s k ie g o 14). ;

Gdzież wtedy są ci pp. ze Stronnictwa Ludo­
wego, z PPS. NPR., którzy „walczą" o „demokra­
cję" w Polsce, którzy obiecali ziemię chłopom za 
swych „rządów - ludowychL (jeszcze w 1918— 1920 
roku)?

Łudzili chłopów, że nastąpi reforma rolna „spra­
wiedliwa", tak wtedy mówili i dzisiaj jeszcze mówią 
chłopom.

Ale dzisiaj chłopi nie dadzą się już oszukiwać 
i rozumieją coraz lepiej, że ani „demokracja"," ani 
reforma rolna, przeprowadzana na sposób dzisiej­
szy, nie da im ziemi.

Ostatnio Kryzys przemysłowy wraz z towarzy­
szącym mu kryzysem rolniczym, uderzył dotkliwie 
nietylko w masy robotnicze ale i w mato —  i śred­
niorolnych chłopów. Chłopi ci żyją w nędzy, po­
datku nie mają z czego płacić, ceny na produkty 
rolne i hodowlane spadły i poniżyły i tak mizerny 
przedtem dochód chłopów. Stanęła tedy przed chło­
pami troska o pieniądze, skąd ich wziąć, z czego 
opłacić podatki, za co kupić huty, ubranie, bo 
sprzedawać to już niema czego, a trzeba przecież 
chociaż dwa razy dziennie zjeść kartofli i dzieciom 
dać mleka, a tu jeszcze sekwestrator przychodzi 
i bierze nawet ostatnią owmę, czy jałówŁę, która 
ostała się jeszcze po kroivie zabranej juz albo 
sprzedanej na podatku i różne długi, spłaty i raty.

Wszystko to pogłębia jeszcze więcej nędzę mas 
chłopskich i wyrzuca tysiące chłopów' —  do sze­
regów . proletarjatu,: do szeregów bezrobotnych. 
Istnieje nadal odrobek chłopski za trochę ściółki, 
drzewa czy pastwiska. Robotnicy rolni częstokroć 
uważani są przez obszarników i ich pachołków 
niżej psów jiańskich.

Gdzież są więc w owej chwili panowie ze Str. 
Ludowego, z PPS., NpR., gdzie są ich związki?

Wyłażą oni z nory wdedy tylko, gdy chłopi 
budzą się do walki, wyłażą poto, by walkę tę zła­
mać. łm liczniej i zwaroiej chłopi przystępują do 
przeprowadzenia swych żądań, tem bardziej wama- 
ga się w ruchu chłopskim rola i działalność soejal- 
faszystów chłopskich 1 ich związk iw, jako agentów 
faszystowsko-obszarniczych, jako ugodowych po­
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średników między chłopami pracującymi a bur- 
żuazją.

Masy chłopskie coraz bardziej nabierają świa­
domości klasowej. Trzeba wiec —  powiadają sobie 
obłudni „wodzowie11 —  te masy tumanie, ogłupiać, 
zwodzić pozorami walki. Żąda tego od nich faszyzm, 
i na to są oni jemu potrzebni.

Jeżeli my przypomnimy sobie od początku rolę, 
jaką grają socjalfaszyści, Str. Ludowe i ich związki 
zaw. w ruchu chłopskim i zestawimy bilansach 
działalności, to jasnem się stanie każdemu zdrowo 
myślącemu chłopu, że rola ich to jest wieczna 
zdrada i oszukiwanie szerokich mas chłopskich, 
służenie kapitalistom, obszarnikom, faszyzmowi 
i tym wszystkim bogaczom wiejskim, dla których 
wywalczyli kredyty i starają się o podwyższe­
nie cen na produkty, bo ci zamożni je sprzedają 
a nie biedota.

Ostatnio wzmógł szczególnie swoją działalność 
Związek Zawodowy Małorolnych, kierowany przez 
PPS. Dzieje się to z kilku powodów: chodzi o to*. 
że świadomość klasowa wśród chłopow pracują­
cych szybko rośnie i nawet wielu najbiedniejszych 
chłopów mało i średniorolnych, . co jeszcze nie­
dawno siedzieli we wronich i iniłgujowyeh związ­
kach drobnych rolników —  teraz porzucają już 
swych zdradzieckich wodzów. I w takiej chwili 
właśnie przychodzą do nich pepesowskic machery 
ze Związku Małorolnych i powiadają, że ich zwią­
zek jest bardzidj „lew'y“ , i „klasowy11 i niby „soc- 
jalistyczny“ , że tylko on walczy w obronie naj­
biedniejszych chłopów i tak ciągną do siebie chło­
pów, co pragną prawdziwej walki, ale jeszcze ja-? 
sno nie dojrzeli, że tę walkę mogą prowadzić tylko 
skupieni w przeeiwfaszystowske h organizacjach 
szczerze robotniczo-chłopskich, opailych o szczery, 
bratni sojusz robotników i chłopów.

Związek Małorolnych PPS. ma wię.0 w obec­
nej chwili —  wedle życzeń PPS. —  przechwycić 
lewicowe nastroje walki chłopów i nie dopuścić 
tych najbiedniejszych do .ruchu szczerze chłopsko- 
robotniczego.

Naprawdę zaś, to jak się wyraził jeden z „wo­
dzów" PPS., Związek Zawodowy Małorolnych mfr 
być nie jakąś organizacją walki, ale zwykłem biu­
rem do pisania próśb i podań.

„Poco masz chłopie iść do adwokata, czy do 
prywatnego biura podań powiadają pepesowscy 
oszuści — żeby przepłacać tam za napisanie po­
dania do sądu, w sprawie podatku czy innej? 
„Chodź lepiej do nas —  zapraszają grzecznie 
do Zw. Małorolnych, opłać oczywista najsamprzod 
składkę, a potem, to Ci niedrogo, za kilka złotych 
napiszemy takie samo podanie11.

Dlatego też można nuzwać takie związki, jak 
zw. Zawodowy Małorolnych, Drobnych Rolników 
i Sp. „klasowymi11, ale pod tym tylko względem, 
że wysługują się wiernie klasie wyzyskiwaczy.

Ostatnm, to już wyraźnie widać, jak socjalfa- 
szystowskie zw. zaw. zrastają się coraz bardziej 
z aparatem państwowym.

Dotyczy to oczywista tylko gór związkowych, 
wodzów pepesowskieh, enperowskii h i t. p., którzy 
stoją na czele tych związków i zdradzają masy 
chłopskie wbrew ich woli.

Masy bowiem, które należą do tych związków 
‘chcą rzeczywistej walki o polepszenie swojego by­
tu i z nimi w bratnim szeregu muszą wszyscy

chłopi pracujący —  wystąpić przeciw zdradzieckim 
wodzom ze związków chłopskich i tworzyć sami 
wszędzie ua wsi Komitety Walki Chłopskiej, jedy­
nie zdolne walczyć o interesy szerokich mas wy­
zyskiwanego chłopstwa.

Polepszenie bytu chłopskiego zależy w dużej 
mierze od samych chłopów. J. Molenda

l o l i y  rolni i  p r w i n  walki.
Nigdy jeszcze ataki obszarirrcze na robotników 

rolnych nie były tak gwałtowne, jak w tym roku. 
Po obniżeniu przez Nadzwyczajną Komisję Rozjem­
czą zarobków dniówkowym o 1/3. po obniżeniu ordy- 
narji — poszedł teraz atak na całej hnji. A  więc 
stosuje się masowo zamianę ordynarjuszy na gorzej 
płatnych t. z w. luzaków, obniżtrasię świadczenia 
Kas Chorych i rentę od nieszczęśliwych wypadków. 
Najmuje się coraz więcej bezżennych zamiast po- 
siadającycp rodzinę. Obok tego —  przetrzymywa­
nie głodowych zarobków robotniczych przez ob­
szarników —  staje się systemem. Zwiększa się 
stosowanie posyłek. Również nie dokonują ob­
szarnicy wypłat gotówkowych robotnikom^, prą 
poprostu do „zaprowadzenia systemu wykony­
wania niektórych prac za wynagrodzeniem w na­
turze, wzorem województw wschodnich11 („Gazeta 
Rolnicza11).

„Musimy się zdobyć na energję i bezwzględ­
ność w redukcji robotników, by zbędnych ludzi 
zwolnić i to przedewszystkiern najdroższych, więc 
czwartą kategorię11 — powiada otwarcie a bezczel­
nie obszarnik Żółtowski w „Gazecie Rolniczej11. 
Onże zapliwala „system premji11 w wynagradzaniu 
robotników, który może dać obszarnikom oszczęd­
ności (czytaj : zyski). Inni obszarnicy i bogaci 
cbłojii nie dają na siebie długo czekać : za pomo­
cą racjonalizocji t. j. przedłużania czasu pracy 
i zwiększania pracy przypadającej na robotnika 
przy jednoczesnej obniżce pła.c. —  redukują setki 
i tysiące robotników, eksmitują ich z mieszkań i po­
grążają w otchłań nędzy. Równocześnie z tern ob­
szarnicy wobec rządu odgrywają rolę nędzarzy, 
aby uzyskać w ten sposób jeszcze większe zyski 
i między innemi teraz, kiedy otrzymują już wszel­
kiego rodzaju kredyty, premje eksportowe, ulgi 
podatkowe —  domagają się energicznie prawnego 
zniesienia podatku majątkowego, którego i tak 
zresztą —  z każdym rokiem coraz mniejsza suma 
jest ściągana, żądają dalej zupełnie wolnego, ni- 
czem nie skrępowanego sprzedawania ziemi po 
lichwiarskich cenach i umorzenia zaległości podat­
kowych W ten sposób łatwo będą wyrugowani 
z ziemi ci parcelanci z pośród chłopów małorol­
nych i robotników rolnych, którzy nabyli drobne 
skrawki gruntu i zadłużeni po uszy —  u e są w sta­
nie juz spłacać rat za ziemię

Obszarnicy więc szukają wyjścia z kryzysu 
przez ogromny wyzysk robotników rolnych. Obszar­
nicy i bogaci chłopi robią to wszystko przy naj- 
czynniejszej pomocy macberów z PPS., BBS., Ch-D., 
NPR., ze Związków Rob-Roi. Kwapińskiego i Nis­
kiego — na czDte. Oni to, ci jirzywódcy zachwalają 
przymusowe rozjemstwo i Nadzwyczajne Komisje 
Rozjemcze, które ciągle pogarszają warunki pracy 
i płacy robotników rolnych (oslatatnio o Vs dniów­
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kowym), oni też ponoszą za te arbitraże całkowitą 
odpowiedzialność. Wmawiają przytem robotnikom
0 bezskuteczności strajków. Robotnicy rolni jednak 
wbrew zdradzieckim wodzom Kwapińskim, Niskim
1 tej całej zgraji —  pójdą do walki strajkowej 
przeciw obszarniczej racjonalizacji pracy, przeciw 
redukcjom, o przyjęcie z powrotem do pracy zre­
dukowanych, o zapłatę pieniądzmi i wydawanie 
ordynarji, przeciw obniżce zarobków, o podwyżki 
zarobków w wysokości zależnej od danej miejsco­
wości warunków i kategorji robotników7, o skróce­
nie dnia roboczego, o średni 7 godzinny dzień 
pracy, o 6 godzinny dzień pracy dla młodzieży*., o 
zatrudnienie od 16 roku życia, o zniesienie posy­
łek, o trzygodzinną przerwę obiadową w okresie 
żniw, o ubezpieczenie robotników rolnych od nie­
szczęśliwych wypadków7 i na starość; o płatne ur­
lopy dwutygodniowe, o płatne urlopy dla ciężarnych 
kobiet, o lepsze mieszkania, o leczenie robotników 
rolnych i ich rodzin na koszt pracodawców, o u- 
znanie komitetów folwarcznych.

Drobni dzierżawcy.
Jak doniosła prasa, w najbliższym czasie ma 

być uchwalona ustawa o przymusowem uwłaszcze­
niu drobnych dzierżawców. Uwłaszczanie to ozna­
cza, że dotychczasowi drobni dzierżawcy będą mu­
sieli wykupić dzięrżawioną ziemię obszarniczą po 
cenie rynkowej Takie jeszcze jedno nowe „dobro­
dziejstwo", kupione za grube pieniądze, wyjdzie 
przy dzisiejszym kryzysie na dobre tylko obszarni­
kom, bo znajdą oni w ten sposób upragnionego 
kupca na ziemię, o którego coraz trudniej. Po dru­
gie, z chwilą uwłaszczenia byli drobni dzierżawcy 
będą musieli sami płacie podatek gruntowy, który 
dotyczczas opłacał obszarnik Ostatnio zresztą, co­
raz częściej zdarzają się i bez ustawy wypadki, 
jak np. w woj. lubelskiem, że nakłada się i na 
dzierżawców podatek gruntowy i to z karami za 
zwłokę 7 lat niepłaconycih, jak to miało miejsce 
w pow. Włodawa.

A  co zyska na takiem uwłaszczeniu drobny 
dzierżawca ?

I owszem, z^ska, ale tylko nowe cięjzary i no­
we długi, które na lat wiele zaciągnąć będzie mu­
siał na spłatę rat odszkodowania dla obszarnika. 
Mało miał widać i tak długów, teraz bodzie miał 
ich jeszcze wiecej, a niech tylko spróbuje nie za­
płacie, to zaraz zostanie ze „swojej" parceli wy­
rzucony.

Niedawno mieliśmy przykład, jak wygląda ta­
kie łaskawe „uwłaszczenie". Oto w marcu br. rząd 
ogłosił ustawę o likwidacji tak zwanych stosunków 
żelarskich na Spiszu. Chodzi o to, że w gminach 
Spiszą wielu chłopów, zwanych żelarzami, miało 
drobne dziatki obszarnicze w użytkowaniu wzamian 
za odrobioną dla obszarnika robociznę* Bj ł to więc 
poprostu pańszczyźniany sposób wyzyskiwania chło­
pów. Otóż nowa ustawa nakazała dzierżawcom aby 
sobie kupili za odpowiednią ceiię użytkowane 
grunta. A  cena ta coś z 1200 zł. za ha wyniosła. 
Wolno im przytem kupić od obszarnika nawet 
pastwiska, na których dotąd pasali bydło. A pro 
cencik od ceny wykupu niewielki, tylko jakieś 6

proc. rocznie. Że na wiele lat rozłożyli spłatę rat 
za kredyty udzielone jjrzez Min. Reform Rolnych, 
to cóż z tego przyjdzie małorolnemu? Wiadomo 
przecie, że za to tem więcej procentów narośnie 
do spłacenia. Czyli, że z deszczu pod rynnę: za­
miast pańszczyźnianego wyzysku, teraz, na „swo- 
jein" już — nowe długi, podatki i procenta, raty 
i spłaty.

Pachołkowie obszarników z PPS i Stronnictwa 
Ludowego, oczywista jak dawniej, tak i teraz za­
chwalają hałaśliwie „uwłaszczenie" drobnych dzier­
żawców, jako prawdziwe dobrodziejstwa dla nich. 
Oszuści pepesowscy nawet drukują teraz w swej 
gazecie; „Chłopska Prawda" lisię wiosek i drobnych 
dzierżawców, którzy dali śię jeszcze oszukać „wo­
dzom" temi uwłaszczeniowemi złudzeniami. Różnicy 
miedzy nimi co do sprawy samego uwłaszczenia 
niema żadnej Targują się tylko o cenę ziemi uwła­
szczonej. Jeżeli więc obszarnicy powiadają, że „drob­
ny dzierżawca o tyle ma prawo pierwszeństwa do 
kupna, o ile da conajmniej równą cenę z najwięcej 
dającymi innymi:^ to pachoły pepesowskie i ludowe, 
co to mają całkowite zaufanie do swoich nihlebo- 
dawców obszarników i fabrykantów —  chcieliby 
niewiele, tylko, żeby „cen> ziemi przy mwłaszcze- 
niii były zgory ustawowo ustalone". Nie kijem —  
to pałką. Bo czy takie, czy inne ceny, to i tak nic 
dobrego dla drobnego dzierżawcy, ale tylko nowe 
i coraz to nowe ciężary.

Rozumie to masa wyzyskiwanych drobnych 
dzierżawców i dlatego też dąży w jednym szeregu 
z robotnikami i chłopami pracującymi do innego 
zupełnie uwłaszczenia, które przeprowadzą rządy 
robotniczo-chłopskie.

Zari^u-:en a na wsi.
Kryzys rolny i bezrobocie sprawiają, że masy 

pracujące na wsi i w mieście coraz mniej mogą 
kupować, coraz słabiej płacie.

A  trzeba pamiętać, że najliczniejszą masą pła­
cących podatki jest chłopstwo pracujące. Toteż 
rząd dzisiejszy tem silniej zabiega, byle tylko tę 
podstawę każdych rządów kapitalistycznych, jaką 
sianowią . płacone przez masy prac. miast i wsi 
podatki czy to bezpośrednio (płac. przez rob.) czy 
też pośrednio (płac. w pierwszym rzędzie) przez 
chłopa pracującego utrzymać w posłuszeństwie.

Przy dzisiejszej jiolityce rolnej wyzyskiwaczy 
z jej reformami najirawy ustroju roi. jeszcze bardziej 
daje się we znaki prac. chłopom głód ziemi. A  tym­
czasem śruba podatkowa działa. O tem, jakbaidzo 
zadłużona jest wieś pracująca i jak ciśnie śruba 
świadczy choćby stały wzrost dochodów za kary 
za zwdokę i koszty egzekucyjne przy płaceniu j j o -  

datków: w r. 1930/31 rzeczywiste wpływy z tego
tytułu wyniosły 39,9 miljonów zr, a budżet na rok 
1931/32 przewiduje już 41 miljonów. W  jednym 
tylko miesiącu kwietniu 1931 r. wyłynęło z tego 
tytułu 3 milj. 125 tys. zł., gdy w tym samym mie­
siącu kwietniu .1931) r. tylko 2 milj. 725 tys Ale 
i te sposoby zaczynają odmawiać posłuszeństwa, 
bo pojirostu niema już z Czego zabierać.

Obszarnicy dają sobie z łatwością radę, bo 
dostają ulgi podatkowe, kredyty poprzez Banki 
i rząd, premje t. j. podarunki w gotówce z kasy
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państwowej za w/wóz za granicę, np. w przeciągu 
14 miesięcy tj. od listopada 1929 do 1 stycznia 1931 
wypłacono obszarnikom 50 miljonów zł. O tem, aby 
chłopi mało- i średniorolni mogli uzyskać umorze­
nie zaległości podatkowych lub kredytów pożyczki' 
—  oczywista mowy me ma, .jako, że „ustrój rolny 
mur.i się opierać na silnych i zdrowych podsta­
wach", a takiemi silnemi podstawami maję był? 
podobno obszarnicy i bogaci chłopi. To też" i nic 
dziwnego, że chłop mało- i średniorolny musi co­
raz częściej zadłużać się po uszy, zastawiać ostat­
nią krowę i sprzedawać nawet ziarno przeznaczone 
do siewu i też się jeszcze od długów nie opędzi.

Rąśnie tedy w ten sposób pędza na wsi. Wśród 
chłopstwa pracującego, wielu żywi się prawie w y­
łącznie ziemniakami.

Nawet pisma burżuazyjne muszą przyznać, że 
drobne i średnie gospodarstwa wiejskie nawet 
dobre nie dają utrzymania rodzinie chłopskiej, 
która musi szukać zarobku pobocznie, a za­
robku tego, wskutek bezrobocia, w żaden sposób 
znaleźć nie może. Wydatki chłopa dzielą się na: 
1. wydatki związane z warsztatem t. j. ze skraw­
kiem ziemi, 2. wydatki rodzinne i 3. wydatki na 
prowadzenie gospodarstwa domowego. Do wydat­
ków pierwszych u chłopa pracującego należą: wy­
datki na dokup ziemi, na budowę nowych budyn­
ków, na meljorację i t. p. U chłopa pracującego 
wydatki te zajmują b. mało miejsca, boć ten kto 
dziś dokupuje sobie ziemię —  ten musi mieć pie­
niądze, a takich chłop pracujący niema. Jeżeli zaś 
są cłiłopi, co się jeszcze nabrali dadzą na parcela­
cje, komasacje, czy meljoracje —  to wkrótce sami 
się przekonają na własnej skórze, jak te dobro­
dziejstwa smakują, kiedy zadłużą się po uszy na 
długie lata.

Chyba na żarty można dziś mówić o budowie 
nowych budynków u chłopa mało- i średnio-rolne- 
go, skoro nawet stare, gnijące chaty czy obory 
nie ma za co poprawić. Podobnie jest i z nawozem 
sztucznym. Według ekonom, spadły zakupy nawo­
zów sztucznych o 50% od ostatniego czasu. Zato 
w tej rubryce wydatków królują podatki na pań­
stwo, samorząd, kasy, gminy, ubezpieczenia, poli­
cyjne, admi ustracyjne i czynsze za dzierżawione

Nowa wieś
„K uźu ia“ , dw utygodn ik , L w ó w , 5 czerw ca 1931, N r. 6.

Członkowie kołchozu jedzą :obiad w ogólnej 
sali jadalnej —  w przestronnym pokoju, w którym 
ustawione są stoły, nakryte czystemi barwnemi 
ceratami. Na ścianach wiszą portrety wodzów. 
U drzwi wiodących do kuchni ustawiony jest 
głośnik radjowy. W  kącie na specjalnym stoliku 
leżą dzienniki i pisma. Komuna abonuje 8 dzien­
ników i 6 czasopism. Pisma czyta się podczas 
przerwy obiadowej. Czasem odczytuje się nagłos 
poszczególne artykuły i omawia się je.

Z kuchni dolatuje apetyczny zapach. • Pracują 
tam miejscowe kobiety, ldóre ukończyły kursy 
kucharskie. Roznoszą obiad, gotują, myją statk.

Siadamy obok starszej kobiety, ciotki Darji, 
zajmującej się doglądaniem bydła.

Ciotka Darja opowiada: —  Tutaj otrzymujemy 
śniadanie, obiad i kolację. Wikt kosztuje ogółem

parcele. Tutaj to juz nie na złotówki i dziesiątki, 
ino na setki, a to i więcej wydatków Irzręba liczyć.

Przy wydatkach na rodzinę nuisinsię'•‘chłop za­
dłużać i na książki i na obuwie dla dziecka ‘Co do 
szkoły- chodzi. Obliczają zadłużenie rolnictwa drob­
nego na przeszło 700 miljonów. ‘

Cóż tedy za rady dają na to wszystko wodzo­
wie liidowo-faszystowscy ze Stronnictw^ Ludowe­
go i PPS? Dają a jakże, i to wcale i dobre rady: 
W  „Wyzwoleniu" z dnia 7-go i 14-go czerwca roz- 
gryzmolif się Miłguj Malinowski o ratowaniu zadłu­
żonego rolnika. Powiada on, że „gdyby ten
dzisiejszy katastrofalny brak gotowki. wfei i stąd 
tej wsi zadłużenie, gdyby- nie t8  wieś dzisiaj sa- 
maby się dźwignęła". Ano, pewnikiem. Toć wiado­
mo każdemu, że gd;, by ciotka miała wąsy, to był­
by wujek. Ale Miłguj jest chytrym oszustem: nie 
powiada skąd się ten brak gotówki wziął i podaje 
gró jako powód najważniejszy zadłużenia : wsi. Tym­
czasem wiadomo jest, że wszystko zło na wsi idzie 
z głodu ziemi, a na to onże Mdguj ma też lekar­
stwo łebskie: kupuj ta chłopy ziemię, ile się wam 
podoba, oczywiście zĄ 'gotówkę od obszarnika, a 
my Witosowcy, Wyzwoleńcy, Wroniaize, Pepe- 
sowcy wam i sobie pomożemy, trochę z obszarni­
kami się potargujemy, :jak ‘nie 2000 zł to 1800 za 
ha zapłacicie". Niby i wam chłopy będzie lżej i my 
wodzowie coś przytem zarobimy. Takie -ci torjeb- 
skie oszusty, te Miłguje. :

Pocieszają chłopów, że już tak w Europie źle 
bywało chłopu, jak teraz i wytrzjmał. I teraz po­
wiadają, też tak będzitft bo „cliłopstwc unałorolne 
jest twarde, więc wytrzyma". A  rady takie dają od 
zadłużenia: towarzystwa kredytowe niech wydają 
i tak jak przed wojną listy zastawne, kredyty dłu­
go- średnio- i kiótko-terminowe i pożyczki banko­
we i spółdzielcze. Chłopi zaś niech zakładają Związki 
Rolników drobnych, które niby to mają uratować 
chłopa pracującego. Wreszcie każą wodzowie spo­
dziewać się, że kapitaliści i obszarnicy z miłości 
do mas pracujących stworzą międzynarodowy Bank 
Romy, który będzie udzielał chłopom kredytów. 
Chłopi jednak nauczeni kryzysem i nędzą nieobcą 
słuchać tych rad i rozumieją, że kres zadłużeniu 
położyć moż.ia i dlatego dążą do sojuszu z robot­
nikami i do rządu robotniczo-chłopskiego..

18 rubli miesięcznie. Owoców i mąki nie kupuje­
my. Swego mamy poddo;ilatkiem. Ta jadłodajnia 
ręce rozwiązała nam, kobietom. Wyzwoliła od 
garnków i pieców.

Po obiedzie starzy piją herbatę, a my z dwie­
ma dziewczynami idziemy do republiki dziecięcej".

—  Dzieci do dwunastu lat o są na pełnem 
utrzymaniu Komuny. Żyją beztrosko. Od dwuna­
stu hit zaczynamy przyzwyczajać je do pracy. 
Oczywiście najlżejszej —  pomagają w kuchni, 
zbierają jagody, i to tylko cztery godziny dziennie. 
Dzieci od lat czternastu do ‘'szesnastu zajęte są 
sześć godzin dziennie.

Rozmawiając w ten sposób, zbliżamy się do 
siedliska „republiki dziecięcejS:. ' r

Na wysokićh krzesełkach siedź przy ,%tole 
dwudziestu pięciu młodych członków Komuny. 
Wesołe, rumiane twarze. Czyste ubranka i far­
tuszki. $

—  Jak się macie, dzieciaki! —  witamy ich.
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I C O  R  feiS FONOĘN JUU £
Dobry Przykiad. !

P o w i a t  P u ł a w s k i .

W gminie Kamień, faszystowska Kada Gminna 
s: nadwyżki budżetowej, która to powstała przez 
nadmierne ściągnięcie podatków przedewszystkiem 
mi płatników-chłopów —  pobudowałam/sekretarzowi 
gminy piwnicę za parę set złotych, Nadto ta sa­
ma Rada Gminna bardzo się rozczuliła nad naszym 
sekretarzem, bo gdy skonfiskowaną wódkę uloko­
waną w gminie, pod wyłączną opieką sekretarza 
—  któ$ podobno ukradł, lo nie zrobiono doche- 
dzenia, a z góry z pieniędzy gminnych zapłacono 
monopolowi poniesioną stratę. Również ta sama 
Rada darowała drogomistrzowi, Wełpie, trzysta 
złotycjh zalo,. że dobrze powyznaczał pańszczyznę 
w postaci szarwarkow, każdemu chłopa mało 
i średnio rolnemu

Chłopi widząc to i czując taką gospodarkę na 
włamsej skórze, wyrazili Radzie Gminnej wotum 
nieufnoci i nie wykonują żadnych rozkazów i do­
magają ■ się rozpisania nowych wyborów, by w y­
brać nową Radę Gminną, która będzie wyrazicielem 
interesów biedoty chłopskiej. J u d y m  W acław .

tiorliwy stróż Faszyzmu.

P o w i a ł  P u ł a w s k i .

W okolieach Opola znajduje się wielu stroży, 
lecz na nieszczęście stróżują oni na korzyść bur- 
żulizji. Jednym z takich stróżów jest nauczyciel 
z Niezdowa, Ozga Władysław, który, ehcąc wyka­
zać burżuazji, że on może jej przydać się , też 
i poza szkołą —  założył w tejże wsi Koło Mło­
dzieży. Aby mu to założenie Koła łatwiej poszło, 
to do młodych chłopów zaczął przemowy, w któ- 
rycii gromił panów za wyzysk, za niewolę pań­
szczyźnianą. Dzisiaj jednak robi inaczej, bo gdy 
nasza gazeta „Głos Chłopski“ przychodzi do na­
szego koła, założonego przez tego nauczyciela, to 
ten pan zabiera ją i zanosi na posterunek policji, 
by ta zwróciła Redakcji, tłumacząc w ten sposób, 
że młodzież nie ma życzenia czytać takiego pisma.

Daremna twa niecna robota faszystowski 
stróżu, bo chłopi juz przeji .-.eli twój plan i nie 
dadzą ci się nabierać w dalszym ciągu, i spra­
wiedliwie ocenią twą pracę. pus W ładysław.

Sługa Faszystów z B. B.
i P o w i a t  P r z a s n y s z .

Sołtys wsi Ulatowo, gm. Trzynowłoga Wielka. 
kLÓry jest zarazem prezesem tutejszego Strzelca, 
prezesem Koła Młodzieży Wiejsk., agitował w 1930r. 
za jedynką i myślał, że jemu to będzie wolno 
robić co każdemu panu gdy jedynka weźmie górę, 
co czynią wielcy panowie. Tymczasem się nabrał, 
bo chociaż faszyzm umie płacić hojnie swoim pa­
robkom wtedy kiedy są mu potrzebni, ale umie też 
kopnąć, gdy chłopi zaczynają się buntować prze­
ciwko takiemu łajdakowi.

Otóż 9 czerwca przyjecnał do tej wsi sekie- 
tarz gminy w celu zebrania zaległych podatków. 
Tymczasem okazało się, że chłopi już dawno po­
datek zapłacili, na ręce sołtysa w sumie dwóch 
tysięcy 600 zł., które to zużył na swoje wydatki.

Dzisiaj robią mu ? sprawę i ibędzie siedział, 
a chłopi będą prawdopodobnie płacili powtórnie 
podatki. K m p ie ń s k i W.

Racjonalizacja.

Ł ó d ź .
W  fabryce Ajznera (dawniej Kopera) prze­

prowadzono racjonalizację a w związku z tem i re­
dukcję.
, Na maszynach przędzy wełny, gdzie dotychczas 
pracowała kobieta przy czterech ; szpulach, , to 
obecnie musi pracować przy , 15, tak zwanych 
Krap-inaszynaeh. Przy innych maszynach praco­
wała dotychczas jedna kobieta po jednej stronie, 
to obecnie musi pracować po trzech stronach Do 
maszyn -pozakładano inne tryby, które nadają 
maszynie ostrzejszy, bieg. 1

Dyrektor i fabrykant stoją przy maszynach 
z ołówkiem i notesem w ręku i zapisują każdą 
minutę postoju maszyny. W  ten straszliwy sposób 
kobiety są tak przemęczone, że wiele z mch Dzy 
razy na dzień maleje.

Dzieci leniwo odwracają się ku nam. Czyż me 
widzimy, że jedzą teraz obiad? Czy nie wiemy,' 
że podczas obiadu nie wolno rozmawiać i wiercić 
się? Muli obywatele komary z powagą zajadają 
rzadziutki kisiel. Dzieci dostają lekkie i pożywne 
potrawy. Kołchoźnik musi byi zdrowy i silny.

W  żłobku i domu dziecięcym pracują wykwa­
lifikowane wychowawczynie kolejno dyżurują 
matki z komuny.

—  Żłobki rozwiązały nam ręce —  mówią ko­
biety. —  Dawniej całemi dniami noś się z dzieckiem, 
a robota czeka. Teraz co innego. Zrana oddajesz 
dziecko do żłobka lub do szkółki i spokojnie 
idziesz do pracy. Otrzymujemy płacę narówni 
z mężczyznami.

Młody chłopiec opowiada nam o pracy kul­
turalnej.

Zimą czynną jest polit-szkoła, szkoła kom- 
somolska koło wiedzy agrarnej, kolo nauk wojsko­
wych, higjeny, dramatyczne; ogólnokształceniowe.

Na ogólnem zebraniu postanowiono zlikwidować 
analfabetyzm. Czyś młody, czy stary —  mniejsza
0 to; jak nie umies2 Azytać i pisać — 'siadaj do 
książki. ‘ ’

Ogrodnica Anisia z początku oznajmiła •
—  Stara już jestem, drodzy moi, Do komuny 

wstąpiłam, aby pracować, a nie tracić ; czasu 
w różnych kółkach.

Uparta się ciotka Anisia, ale wkońcu ustąpiła. 
Zasiadła do elementarza. Tera? czyta już —  
wprawdzie niezbyt dobrze, ale czyta —  i jest 
bardzo zadowolona. ;

—  A  koło dramatyczne wystawiło już coś? — 
zapytujemy. Młodzi z zapałem opowiadają:

—  A jakże! Sami napisaliśmy sztukę, sami 
rysowaliśmy dekoracje. To ci było przedstawie­
nie! Trzy wiorsty szli ludzie, aby oglądać je. Co 
tam śmiechu było, kiedy ze wszystkiemi szcze­
gółami obrabialiśmy znanych w całej wsi kułaków
1 pijaków. ” " u. Bułatów '
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Pisząca tę korespondencję oświadcza, że gdy­
by nie było innego wyjścia, to wolała by zdechnąć 
z głodu, niż pracować na powiększenie majątku 
takiej czy też jemu podobnych pijawek.

Brońcie się, bo zginiecie wszystkie, jak muchy 
w zimie. Stan isław a Zyga lska .

Do naszych Czytelników,
Zwrhuamy się do Was, abyście zakładali Koła Korespondentów 

„Głosu Chłopskiego'1, których celem będzie bronienie się przed 
ita iia m l wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy. P lsu ję c  do nas kore­
spondencje o swej biedzie, będziemy magli wzajemnie rozmyślać 
1 szukać drogi do wyzwolen ia się społecznego, gospodarczego I po­
litycznego.

A w ięc nie zw lekajcie, a piszcie do nas o założonych Kołach, 
któreby zajęły się ścisłę współprac? z nami celem uśwladomlonla 
się klasowego przez czytanie i kolportowanie naszej gazety.

Wiadomości z kraju i zc śtuiaia.
P o 1 s k a.
W yniki w yborów  w  Płockim  są dowodem  

zupełnej klęski faszymu polskiego. W dniu
21 czerwca br. odbyły się uzupełniające wybory 
w okręgu Płockim, którego wyników podać w ca­
łości nie możemy, bo żadna gazeta, nie podała ich do 
wiadomości. Według tych wiadomości, jakie posia­
damy z burżuazyjnej prasy należałoby sądzić,, że 
lista robotniczo-chłopska nie otrzymała ani jedne­
go głosu, a jak się właściwie przedstawiają wy­
niki wyborów, to już robotnicy i chłopi dawno 
znają metody stosowane przy wyborach.

Dla przykładu dajemy tu cytatę z „Gazety 
Warszawskiej", która zamieszcza kilka przykładów, 
jak to jedynka dorabiała sobie głosy, a mianowi­
cie:

O b w ó d  Lista Nr. 1
Nr. 5 [linek . . . . . padło 84 a napisano, że 584
Nr. 6 Cempkowo . . 55 156 55 55 456
Nr. 7 Joniec . . . . r > 141 55 55 241
Nr. 11 Wólka ' 55 36 55 55 '433

(W  tym obwodzie zestawienie danych wskazuje
między listami 1 i 7).
Nr 12 Latonice . . padło 12 a napisano, że 392
Nr. 13 Bolęcin . . . , 55 73 55 55 373
Nr 15 Sochocin . . . n 423 55 55 623
Nr. 17 Sarbiewo . . . n 24 55 55 424
Nr. 18 Dzieklarzewo 55 24 55 55 504
Nr. 19 Baboszewo . 1 55 39 55 55 539
Nr. 20 Gralewo . . 55 135 55 55 930
Nr. 21 Drozdowo . . 55 22 55 55 736
Nr. 22 Dzierzążnia . 263 55 55 463
Nr. 24 Naruszewo . ■ n 83 55 55 328
Nr. 25 Żukowo . . .' 55 28 55 99 228
Nr. 26 Gumino . . . ‘ 9 9 77 9 9 9 9 377
N-r. 27 Czewińsk . * 9 9 188 9 9 9 9 688
Nr. 29 Cbooiszewo . '  99 59 9 9 99 659
Nr. 31 Kroczewo . . ■ 99 57 9 9 9 9 607
Nr. 32 Kamienica * 99 78 99 9 9 278
Nr. 34 Cieksyn . . 99 186 9 9 9 9 386

W  ten sposób faszyzm uzyskał 7 razy tyle 
głosów — ile faktycznie na 1 faszystowską padło.

Zaprzeczenie nieprawdziwych informa­
cji. Warszawa P. A T. Poselstwo ZSRR w War­
szawie komunikuje: W związku z informacjami nie­
których pism polskich o tem, jakoby radjo sowiec­
kie nadawało wiadomość o finansowaniu przez So­
wiety ruchu strajkowego w Polsce, a szczególnie 
ostatniego strajku tramwajarzy w Warszawie, biu­
ro prasowe pełnomocnego przedstawicielstwa ZSR 
R kategorycznie stwierdza, że informacje te sa 
całkowicie nieprawdziwe.

Zam ówienia sowieckie w  hucie „Pokój“. 
Huta „Pokój" zawarła z przedstawicielstwem han- 
dlowem sowietów tranzakcję na dostarczenie zna­
cznej partji szyn i akcesorjów w ogólnej wartości 
kilku miljonów złotych, co zapewni walcowni huty 
prace na przeciąg kilku miesięcy.

W związku z tem spodziewać się należy, że 
hata wycofa u komisarza demobilizacyjnego swe 
wnioski o dalsze redukcje robotników.

Zabicie robotuika. W  majątku Niedźwiedź 
pow. miechowskiego, rządca Władysław Krasuski 
zabił robotnika tegoż majątku, Kazimierza Paletkę. 
Zbrodniarz tłomaczy się tem, że zastał robotnika 
przy kradzieży saletry, -wubec czego uznał za „ko­
nieczne" strzelić do niego. „Konieczność" tę tłoma­
czy zamiarem ucieczki ofiary. Zabity pozostawił 
6-cioro drobnych dzieci. Dla wyjaśnienia należy 
dodać, że: Wodzicki, właściciel majątku Niedźwiedź, 
winien jest pracownikom więcej, niż 900 zł. i za­
ległą ordynarję.

Strajk  tram w ajarzy  na Śląsku. „Kurjer 
Poranny". Katowice. Załagodzony przed niedawnym 
czasem zatarg między pracownikami tramwajowymi 
Śląska a dyrekcją towarzystwa eksploatującego 
tramwaje z powodu odmowy zwolnienia urzędnika 
dyrekcji Grandy, który spowodował wydalenie kil­
ku pracowników przez specjalne szykany wybuchł 
ponownie. Na konferencji u komisarza demobiliza- 
cyjnego dyrekcja tramwajów przyjęła wszystkie 
postulaty ekonomiczne pracowników, odmawiając 
natomiast zwolnienie Grandy. Wobec powyższego, 
pracownicy tramwajów pod wpływem przybyłych 
na Śląsk delegatów organizacyj tramwajarzy z War­
szawy proklamowali dziś w południe strajk. O go­
dzinie 12 poczęły w myśl tego zjeżdżać do remiz 
wozy tramwajowe, przyczem dochodziło do incy­
dentów między publicznością a funkcjonarjuszami.

' Zakończenie strajku. Wieczór Warszawski. 
Katowice. Strajk tramwajarzy w Katowicach, któ­
ry trwał przez kilka dni, został po dłuższych per­
traktacjach ze Związkiem tramwajarzy^ . Dyrekcją 
tramwajów oraz przedstawicielami władz zakoń­
czony. Wszyscy tramwajarze na pierwszą zmianę 
stawili się do pracy i wszystkie tramwaje kursują 
normalnie.

Strajk w łoski w  firm ie „Norblin, Buch 
i W erner“. „A. B. C.“ W  fabryce metalowej Sp. 
Akc. „Norblin, Br. Buch i T. Werner, zatrudniają­
cej okoh) 900 robotników, wybuchł strajk włoski 
z powodu odmowy ze strony dyrekcji wypłacenia 
robotnikom należności za urlopy przy rozpoczęciu 
urlopów zbiorowych, jak to miało miejsce w la­
lach ubiegłych. Przybyły do fabryki inspektor pra­
cy p. S. Kwapiński odbył konferencję z dyrekcją 
i przedstawicielami robotników, w wyniku której 
zarząd fabryki, wypłacił robotnikom ich wynagro­
dzenia w połowie przypadających terminów urlo­
pów. Robotnicy przystąpili do normalnej pracy.
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Strajki w  warsztatach kolejowych. „Ro- 
botnik“ . W  parowozowni na Szczęśliwicach na 
6-tym posterunku wybuchł strajk robotników, jako 
protest przeciw skasowaniu 20 procentowego do­
datku stołecznego. Wczoraj we wszystkich warszta­
tach kolejowych w Warszawie wybuchły strajki 
protestacyjne.

250.000 osób traci chleb. „A. B. C.“ Nr. 186. 
Właściciele taksówek wymówili wszystkim szofe­
rom z dniem 1-go lipca. Ogółem liczba taksówek 
wynosi 7.000, przyczem szoferów zatrudniają przed­
siębiorstwa taksówkowe, wysyłające często wozy 
na kilka zmian do 12-tu tysięcy. Biorąc pod uwagę, 
że przy ruchu taksówkowym zarabiają również 
mechanicy, monterzy firmy części samochodowych, 
właściciele stacyj benzynowych i t. d., stwierdzić 
należy, że unieruchomienie przedsiębiorstw taksów- 
kowych pociągnęłoby za sobą pozbawienie zarob­
ków dla conajmniej 250.000 osób.

70.000 ho redukcji! „Dobry Wieczór" Nr. 
145. „W  budżecie na rok bieżący mamy 467 tysię­
cy etatów osobowych. Jeżeli od ogólnej sumy 467 
tysięcy etatów odjąć 15% —  to otrzymalibyśmy 
liczbę 70.000“ . Tyle osób straci chleb w najbliż­
szych dniach. - Przeważnie robotników i niższych 
urzędników zatrudnionych w urzędach.

600 rodotników „urlopowanycn“  na 2 
miesiące. „Robotnik" Jak donosiliśmy, strajk ro­
botników na kopalni „Biały Szarlej" na Śląsku zo­
stał zakończony, u komisarza demobilizacyjnego 
zapadła już decyzja w sprawie redukcji. Około 
600 robotników zostało urlopowanych na przeciąg 
dwóch miesięcy, po upływie których powrócą do 
pracy, a robotnicy, którzy do tego czasu pracowali, 
zostaną urlopowani na przeciąg dalszych dwóch 
miesięcy.

Redukcja 1000 robotników w  Łodzi.
„Wieczór Warszawski". „Zakłady Scheiblera i Groh­
mana postanowiły przeprowadzić redukcję wśród 
powracających z urlopu robotników. Zredukowa­
nych będzie około 1000 osób".

Dem onstracje bezrobotnych w Rybniku 
i w  Paw łow ie . „Gazeta Warszawska". Górny 
Śląsk był widownią nowych demonstracyj bezro­
botnych, które największe przybrały rozmiary w Ry­
bniku i Pawłowie. W  Rybniku zapowiadano od kilku 
już dni zebranie bezrobotnych. Władze bezpieczeń­
stwa na zebranie to zezwolenia nie udzieliły, ale 
n imo to, popołudniu poczęli się gromadzić grupami 
bezrobotni na ul 3-go Maja w Rybniku, nietylko 
z miast, ale ■ z najbliższych gmin. Policja poczęła 
gromadzących się rozpraszać. Sytuację pogorszyła 
okoliczność, że przypadał w Rybniku jarmark. 
W  pewnej chwili ilość manifestantów doszła do
1.000 osób. Wobec tego, że tłum na wezwanie po­
licji nie chciał się rozejść, policja rozproszyła go 
przy użyciu pałek gumowych i białej broni. Około 
południa, w mieście zapanował spokój. Przytrzy­
mano około 10 najgorętszych agitatorów, podbu­
rzających tłum do wystąpień przeciw policji. Dwaj 
z nich, to komuniści. Przed urzędem gminnym 
w Pawłowie zebrało się około 200 bezrobotnych, 
domagając się wypłaty zasiłków. Ponieważ naczel­
nik gminy znajdował się na posterunku policji, 
tłum ruszył w tym kierunku. Naczelnik gminy 
oświadczył bezrobotnym, że nie może wypłacić im 
zasiłków. Ponieważ tłum nie zadowolił się tem

oświadczeniem i żądał natychmiastowego wypłace­
nia zasiłków, policja przystąpiła do rozpraszania 
tłumu, używając białej broni.

Demonstracje komunistyczne w  Bytomiu. 
„Polonja". Nr. 2411. Na wiec komunistyczny w By­
tomiu, na placu Moltkiego, przybyło około 3.000 
ludzi, w tem pewna część z Łagiewnik, Chropajewa 
i innych miejscowości polskich. Towarzysz Koenig 
z Raciborza wygłosił do zebranych przemówienie. 
Powzięto rezolucję, w której niemieccy komuniści 
zapewniają, że walczyć będą wspólnie z polskimi 
komunistami o Polskę komunistyczną.

Zujścia przed fabryką W idzewskiej Ma­
nufaktury w  Łodzi. Robotnicy dom agają się 
w ypłaty  zaległości. Łódź. „Wieczór Warszawski", 
Nr. 187. Zamknięcie największe] fabryki przemysłu 
łódzkiego, a mianowicie Manufaktury Widzewskiej 
i pozbawienie pracy 7.000 robotników, wywołało 
wśród szerokich mas w Łodzi wielkie rozgorycze­
nie. Rozgoryczenie to wzrosło, skutkiem wstrzy­
mania wypłaty zaległych tygodniówek i należności 
za robotę. Przed fabryką zaczęły się gromadzić 
olbrzymie tłumy zwolnionych robotników i ich 
rodzin. Robotnicy usiłowali wtargnąć na teren 
fabryczny, wywalając bramę. W  trakcie rozruchów 
nadeszły silne oddziały policji, które przystąpiły 
do rozproszenia tłumu. Aresztowano 9 osób.

Krw aw e zajścia z bezrobotnymi w  Łomży. 
„Robotnik". Bezrobotni w liczbie kilkuset zebrali 
się przed Magistratem, celem otrzymania pracy, 
gdyż Magistrat i Starostwo łomżyńskie, obiecali 
robotę. Aresztowano 8 osób, z tych 3 wypuszczo­
no zaraz na wolność. W mieście panuje wielkie 
wzburzenie.

Manifestacja bezrobotnych. „Wieczór W ar­
szawski". Łódź. W  godzinach wieczorowych przed 
magistratem w Pabjanicach zebrał się tłum bezro­
botnych, liczący około tysiąca osób. Demonstranci 
domagali się zatrudnienia przy robotach publicznych 
lub wypłacenia zapomóg.

Bezrobotni w  Bielszowicacli rzucili się 
na auto właściciela m łyna. „Robotnik" Oneg- 
daj robotnicy, zebrani przed Urzędem Gminnym 
w Bielszowicach, zatrzymali auto osobowe właści­
ciela młyna Maxa Suchana z Makonów. Laskami 
rozbito szyby. Suchan został poraniony odłamka­
mi szkła.

Przyznanie cofniętych zapomóg bezro­
botnych. Prasa sanacyjna na Śląsku zamieszcza 
komunikat śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, w e­
dług którego władze zdecydowały się cofnąć ową 
słynną instrukcję, ograniczającą zasiłki dla bezro­
botnych z akcji państwowrej.

Z g ło d u .. .  „Robotnik". Na rogu ut. Nowo­
grodzkiej i Marszałkowskiej zasłabł nagle 33-letni 
Władysław Sienkiewicz. Lekarz Pogotowia stwier­
dził, że przyczyną zasłabnięcia było wycieńczenie 
z głodu.

Zamachy samobójcze. „Robotnik". Na cho­
dniku przed domem na ul. Koziej 2 znaleziono ja­
kiegoś mężczyznę, który leżał w kałuży krwi. Przy­
były na miejsce lekarz Pogotowia, stwierdził ranę 
kłutą lewego przedramienia oraz krwotok wskutek 
pęknięcia tętnicy. Po opatrunku rannego przewie­
ziono do 12 komisarjatu. Tam okazało się, że jest 
to 31-letni Karol Sulfccki, bezrobotny, który tar­
gnął się na życie^.
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Z. S. R. R.

N ota  S ow ie tów  do Fin landji. „G az e ta  W ars za w sk a " .  
M os k w a  (F A T ) .  Prasa  ogłasza n o tę  rządu sow ieck iego ,  w r ę ­
czoną  przez zastępcę  kom isa rza  lu d o w ego  sp raw  zagran ic z ­
nych  K rc s t in s k ie go  c h a rg e 1 d ’ af fa iren  F ip lańd j i .  N o ta  s tąn ow i  
o d p o w ie d ź  na notę  rządu f in lan dzk iego .  N o ta  sow ieck a  s tw ie r ­
dza, iż  rząd  f in landzk i ,  p om im o  p ro te s tów  rządu  ZS1UL, za ­
w a r ty ch  w  notach  z dn ia  17 i 24 maja, za jm u je  to  samo sta­
n o w is k o  w  spraw ie  kam p an j i  antysowueck ie j ,  p row ad zon e j  
w  F in land j i ,  co  zagraża  s tosunkom, is tn ie ją cym  p om ięd zy  
obu państwam i.  Rząd s ow ie c k i  c zyn i  o u p o w ie a z ia ln ym  rząd 
f in la n d zk i  za wrsze lk ie  nas tęps tw a ,  m ogące  z te go  w y m k n ą ć .

13',2 miJjj, go spodarstw  sko lek ty  w izowano. Mos- 
kwTa (P A T ) .  W e d łu g  o f ic ja ln ych  danych  s ta tys tycznych .  13' 
milj . 499 tys. g o spod ars tw  w ie jsk ich  zos ta ło  skom asow an ych  
w  kołektywm ch. S ta n ow i  to  54,7 proc. w s zy s tk ich  gospodars tw  
w ie js k ic h  w  zw ią zku  sow ieck im .  K o łc h o zy  oparte  są na za ­
sadach prlfcy akordowmj, śc iś le  norm a lne j  p rzez  spec ja lne  
s ta tys tyk i  pracy.

Robotn icy -  p ro feso ram i na wyższycn uczelniach.
„ W ie c z ó r  W a rs za w s k i " .  R yga  (A T I ; ) .  W  m yś l  zasady o spro- 
ie taryzowraniu nauki w ład ze  s ow ieck ie  o g ło s i ły  p ob ó r  r o b o t ­
n ików7 do z a k ła d ó w  nau kow ych .  W  M o s k w ie  i P e tersburgu  
w y zn a c zo n o  o k o ło  600 robotn ików 7, k tó r z y  m a ją  ro zpocząć  
p racę  n au k o w ą  w  insty tuc jach  badawczych .  R o b o tn ik ó w  tych  
rozm ies zc zon o  w7 ró żn ych  d z ia łach  n au k o w y ch  K i lk u  ma 
p raco w ać  w  in sty tu c ie  p sych oan a l i tyczn ym , in m  znowmż w  la- 
bora tor jum  dla badan ia  m ózgu  ludzk iego  i t. p. i

W zro st lium ości m ie jsk ie j w ZSRR. M oskw :  (Rsp).  
W  porów n an iu  z ro k iem  1926 p rzep row ad zo n y  w  ZSRR. n o ­
w y  spis ludnośc i ujawmił w i e lk i  w z ros t  ludnośc i m ie jsk ie j .  
A  w ię c  ludność M o s k w y  zw ięk s zy ła  się o 36 p ro 7. L e n in ­
g radu  —  o 38 proc., N o w o s yb ir sk a  —  o 65 proc., Jekateryn- 
b urga  —  o 75 proc, i O r ie ch o w a -Z u je w a  —  o 77 proc.

H l s z p a n j a .

B arykady  na ulicach M alagi. —  S tra jk  generalny  
w  G ranadzie. „ K u r je r  P o r a n n y 11. Madryt.  W  czas ie  w7y b o ró w  
do par lam en tu  doszło  do zaburzeń  w7 M aladze , p r zy c zem  żan­
darmi zos ta l i  zasypan i ku lam i z o k ien  dom ów . W  o dpow iedz i ,  
żandarm i o d p o w ie d z ie l i  o s t rym  ogn iem , ran iąc  w ie lu  ludzi 
i zab i ja jąc  14-ietniego ch łopczyka .  P og rz e b  zab i tego  odb y ł  się 
p r zy  udzia le  o lb r zym ich  t łum ów . Żand arm er ja  usiłowmła t łu ­
my rozpędz ić ,  jedn ak  to  się je j  n ie  udało. W y w ią z a ła  się  o bo ­
pólna s trze lan ina , k tó re j  o f ia rą  pad ło  2 zab itych  na m ie jscu  
i  w i e h 1 rannych . Z pośród  rannych  k i lk u  dogorywm w  szp i­
talu. W zb u r z en ie  w  m ieśc ie  o lb rzym ie .  W  in n e j  d z ie ln ic y  M a­
lag i  rówm ież star l i  się dem onstranc i  z żandarinerją .  W o b e c  
szarży  żan da rm ów  p oz ryw a n o  bruki i urządzono  barykady .  
P o  d łu go trw a łe j  s t rze lan in ie  d em ons tranc i  opuśc il i  b arykady ,  
pozos taw ia jąc  na placu b i tw y  3 zab itych  i w7ie lu  c ię żk o  ra n ­
nych. P o  zdobyc iu  b a ryk ad  w7 śródmieściu , d on ies iono  żan ­
darmom, że rew o luc jon iśc i  zb u d ow a l i  in n e  b arykady ,  znaczn ie  
mocn ie jsze ,  na jed n ym  z przedm ieść.

W o b e c  k ry ty c zn e go  p o ło żen ia  w  M aladze  o g łos zon o  stan 
w o je n n y  w M aladze  i oko licy .

W  gran adz ie  w7ybuch ł s tra jk  gen era ln y ,  k tó ry  ob ją ł  
w s zy s tk ich  bez  w y ją tk u  rob o tn ik ó w .  O gó łem  stra jku je  12.000 
ro b o tn ik ó w  W  m ieśc ie  wTszys tk ie  sk lepy  są pozam ykane j  n ie  
w y łą cza ją c  s k le p ó w  s p o żyw czych  M ias to  ja k b y  zamarło. 
W s z e lk ie  ś rodk i  k om u n ik a cy jn e  są un ieruchom ione .  Jedyn ie  
p ocz ta  i t e le g ra f  o raz  n iek tó re  p oc iąg i  u t rzym an e  są w7 ru ­
chu, po obsadzen iu  tych  placów7ek  w o jsk iem .  Po m ieśc ie  k rążą  
g ęs te  patro le  po l ic j i  i w o jska .  W s z y s tk ie  gm a ch y  rządowre są 
s trzeżone  przez odd z ia ły  w o js k o w e  D z ien n ik i  pozam ykano .  
Z eb ran ia  pod g o le m  n ieb em  są surowo  zakazane. Z ebran ia  
w dom ach p ryw a tn yc h  w iększe j  l ic zby  osób t r a k to w a n e  są 
r ó w n ie ż  ja k o  k n o w a n ie  p r z e c iw  repub l ice  i s tosow an e  są 
p r z e c iw k o  nim  rep res je  po l icy jne .

Bunt w o jsk  hiszpańskich w Tub lad u i Sew illi. Mad
ry t  R am on  Franco, k tó ry  •—  jak  to  donos i ł  U n i t e t  P ress  —  
zosta ł  p o z b a w io n y  s ze fo s tw a  h iszpańsk ich  sił lo tn iczych  za 
k n o w a n ia  k om un is tyczne ,  w zb ran ia  się z ło żyć  sw ego  urzędu. 
vVedług p og ło sek  oddz ia ły  lo tn ic ze  s ta c jon ow an e  w  Tab lada  
k o ło  S ew il l i  zb u n tow a ły  się p r z e c iw k o  obecnem u rządow i.  
B u nt w o js k  lo tn iczych  w  S ew i l l i  n ie  zos ta ł  dotychczas  stłu ­
m iony.  Sytuac ja  na lo tn isku  pod  S ew i l lą  p rzeds taw ia  się n ie ­
jasno. W e d łu g  k om u n ika tu  u r zęd o w ego  4-ch o f ic e ró w  lo tn i­
ków  w  S ew il l i  zos ta ło  aresztow anych .  G arnizon  m iasta jest 
zm o b i l i z o w a n y  w  o b a w ie  przed  a g resyw n em i w ystąp ien iam i 
zb u n tow an ych  oddz ia łów .

D em onstrac ja  kom unistów  w  M adrycie. M adryt  
(P A T ) .  G rnpa ro b o tn ik ó w  us i łow a ła  w ta rg n ą ć  do raiusza, 
żądając, ustąp ien ia  zastępcy  bu rm is ir za  Madrytu . P o l ic ja  roz- 
j iroszy la  m an i fe s tan tów ,  k tóćzy  p rzeb iega l i  ulice min .1 a, k r z y ­
cząc,: „P r e c z  z repu b l iką  m ie szę/ n iską  n iech ży je  k o m u ­
n izm  !*

C h i n  y.
Z w y c i ę s t w a  A r m j i  C z e r w o n e j .  „ Z a -S w a b o d u "  Nr. 

164 ogłasza w ia d o m o ś ć ' z  szanghujęjć iej g a ze ty  yN.Oith Chine' 
Daily  N e w s 11 o zw y c ię s tw a c h  A rm j i .C z e rw o n e j  w  p row in c ja ch  
Au hn i,  Tulc ieu i K iangs i.  W  p ro w in c j i  H npe i  ca ły  re jon  po 
obn stronach  r z ek ł  Han pozos ta je  nadal os to ją  w ła d zy  so 
w iec l - ie j  w  Chinach. Dzia ła lność A n u j i  Czerwone j:  s twarza  
o lb r zym ie  trudności d la Nank in u .  i

A m e r y k a  (Stany Z jedn .)
Zakorzen ia  S tra jk ow e . 20.000 osób s tra jk u je .

„ R o b o tn ik 11. N o w y  Y o rk .  ( P A T . )  W  okręgach  gó rn ic zych  
Ohio  i P en s y iw a n ja ,  gdz ie  od k i lkt i  m ies ię ćy  s tra jku je  oko ło  

-20.000 gó rn ik ów ,  ludność odczuwa w  coraz w ięk sz ym  stopniu 
głód W  K en tu ck y  panu je  p e w n e g o  rodza ju  śjgtun w7ojn$r 
p om ięd zy  s tra jku jącym i a s trażą kojia ln ianą. D on oszą  o k i lku 
zab itych  i w ie lu  rannych  W k i lku  ośrodkach  gó rn ic zych  
doszło  do zaburzeń.

N i e m c y .
Sow iety  udzieliły  N iem com  zam ów ień  na 100

m ilj. nik. Prasa  n iem ieck a  donosi,  że S o w ie ty  ud z ie l i ły  hu 
tom  n iem ieck im  za p oś redn ic tw em  n iem ie c k ie go  Z w ią zk u  
Przem ys łu  S ta low eg o  zam ów ień  na 50.000 tonn że laza  f o r ­
m ow ego ,  50.000 t. s z ta b o w ego  i 18.000 ton  p ó łp rodu któw .  
W a r to ś ć  za m ó w ień  w7ynosi  p rzesz ło  100 milj.  mli.

, Zam ieszk i kom unistyczne w  B erlin ie . „K u r je r  
P o r a n n y 11, Nr. 180. Ber l in  -N a  ulicach Ber l in a  znów7 m ia ły  
m ie jsce  zam ieszk i,  w y w o ła n e ' :  p rzez  d em onstru jących  k o m u ­
n istów. P o l ic ja  zmuszona by ła  do użyc ia  broni,  ran iąc  k i lku  
d em onstran tów .  Jeden po l ic jan t  zosta ł  zab ity  w y s t rza łem  
z rewrolwreru. D okon an o  szeregu aresztowań .

K rw a w e  dem onstrac je  w  M agd ebu rgu  Berlin. 
(P A T ) .  M agdeburg  b y ł  w czo ra j  w idowm ią  k rw a w y c h  d em o n ­
stracją . Podczas  r o zw ią z y w a n ia  pochodu  k om u n is ty c zn eg o  
doszło  do starć m ięd zy  m an ifes tan tam i a pol ic ja ,  k tóra  d o ­
kon a ła  k i lku  aresztow ań  G dy  dem onstranc i  us i łow a l i  
u w o ln ić  a resz tow anych ,  po l ic ja  zrob iła  u ż y tek  z b ron i  pa lnći,  
raniąc  c ię żk o  Jcilka osób. Pos tr ze lon y  p rze z  p o l ic ję  ro b o tn ik  
zm ar ł  nas tępn ie  w  szpitalu. M im o  d ok on an ych  l ic znych  are- 
szlowTań, zaburzen ia  t r w a ły  do późne j  noc jr . j^

Odpowiedzi,
M. Skarbon  R ed ak c ja  ;,Chcę P o zn a ć  W s z y s tk o 11

zna jdu je  się w. W a rs z a w ie  p r zy  ul. N o w o g r o d z k ie j  21.
Jakubczak  W ład y s ław , T łuczk iew icz Antoni, L i­

chota W ład y s ław , W ilhe lm  Tyc, H ryc  A n drze j, M iron  
Stefan, B ary łn  Józef, K opo l Iia tz le r, P aw oczka  Szy­
m on, W itk ow sk i W ład y s ław , M atuszew icz ' M ichał, 
C zertow icz K azim ierz, F ilipow icz Franciszek, Rudzko  

Jan. —  G azetę  w y s ła l i ś m y  i w y sy ła ć  będziemy,

Zyngerm an  Sz., B re n e r  S., Z iob row sk i Stefan, 
Czapnik Leon , L isik iew icz Tom asz. —  G aze tę  w7 żąda­

nej i lośc i  w y sy ła ć  b ędz iem y ,  aż do odw o łan ia .  R egu larn ie  

op łaca jc ie?  należność. ,-
Krokoszyrtski M ieczysław , T -ząsk i P aw e ł, S ta ­

siak  P aw e ł, Bloch. - Do życzeń  W aszych  za s to sow a l iśm y  

się. i
R ościło  W ik to r, K oppel Z iinring. —  A d re s y  w y ­

korzys ta l iśm y . , !

„ G l o s  C h l o p s l t i ,a wyshodzl we środę z dała niedzieli

Nakładca i wydawca: F e lik s  N o w a k , Warszawa 
Redaktor odpow.: T o m a s z  C fe rb iń sk l, B als, P lac Kescio lny 7

Z D ru k a rn i  St. K u ś n ie rz a  w B ia łe j ,  ul. św. J a n a  14 —  j e l .  2324


